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Opiekun D om ow y wychodzi az na tydzień co Środa.
S k ła d  G łó w n y  dla pp. Księgarzy w Warszawie w Redakcvi przy 
ulicy Nowy Świat Nr. 30 nowy; w Poznaniu u C zap iń sk ieg o  
(daw. księg. Ryehtera); we Lwowie u W ild a  K a ro la ; w Żytomie­
rzu  u B u d k ie w icz a  księgarza; w Krakowie w księgarni A. N o- 

w o le ck ieg o .

N u m e r  p o je d y n c z y  k o p . 10.
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łą c zn ie  z 12-tu to m a m i b e zp ła tn e g o  d o d a tk u :
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i pó łrocznie  rs. 1 ,, 80 i półrocznie  » 2 kop. 50
kw artalnie  „ 90 *
miesięcznie  „ 30 1 w A us try i rocznie 9 guldenów

| w Prusach „ 5 talarów
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Ną. 30 (jśowy).

POMOC WZAJEMNA.
Sprawy wychowania rodziny i domu są 

najważniejszą kwestyją, na którą zwracać na­
leży nader baczną uwagę.

K tokolwiek zechce osądzić bezstronnie, 
przyzna że mamy słuszność.

Pismo nasze, jakkolwiek nie jest wyłą­
cznie pedagogicznym, jednakże za jeden z naj­
ważniejszych celów obrało sobie sprawy wy­
chowania. Aby pożytecznie pracować w tym 
kierunku, należy koniecznie znać potrzeby 
i wymagania tych wszystkich, co się kształ­
ceniem młodego pokolenia zajmują. Stosun­
ki i znajomości kilkunastu, a nawet kilku­
dziesięciu ludzi, nie dają jeszcze dostatecz­
nych wiadomości dla ocenienia, czego właści­
wie brakuje rodzinom i jakie one napotykają 
trudności w kształceniu swej dziatwy. Może­
my znaćpotrzeby Warszawy, a nieznać potrzeb 
prowincyi, możemy oceniać,' jak  najdokła­
dniej braki pewnego miasta lub okolicy, a nie 
mieć dokładnego pojęcia ostanie innych miej­
scowości kraju.

Posiadamy pewne stałe przekonania i za­
sady w zakresie pedagogiki, według naszego

X X Y .
T yle-życia, ile., w  c z y n i e .

Donosiliśmy w zeszłym numerze „O pieku­
na”, iż staraniem naszej redakcyi, odbyły się 
W Lublinie cztery odczy ty na korzyść to warzy - 
stwa osad rolnych i przytułków rzemieślni­
czych. W  dniu 7-ym czerwca miał miejsce 
5-y z kolei odczyt p. Adolfa Suligowskie- 
go, współpracownika naszego pisma pod ty ­
tułem „historyja i znaczenie pieniędzy.” D o­
chód czysty wynosi 39 rs.; osób było przeszło 
dwieście.

Czujemy się w obowiązku podziękować 
lublinianom za łaskawe przyjęcie i poparcie. 
Ludzi dobrej woli nie brakuje w tym m ie­
ście, ale brak komunikacyi i fatalne wa­
runki miejscowe stają na przeszkodzie urze­
czywistnieniu najlepszych pomysłów. W iemy

sposobu widzenia rzeczy odpowiednie dzisiej­
szym wymaganiom. Nie przypuszczamy, aby 
wszędzie ich zastosować nie można z małemi 
modyfikacyjami, wszelako chcąc jak najskute­
czniej zaradzać brakom, i służyć sprawie wy­
chowania potrzebujemy pomocy ludzi, k tó ­
rych ta  sprawa również gorąco jak  nas za j­
muje.

Nie jesteśmy nieomylni, mentorować n i­
komu ńte chcemy, ale będąc blisko ogniska 
naszego umysłowego ruchu, łatwiej potrafimy 
zebrać odpowiednie wiadomości, udzielić żą­
danych wskazówek, dać opiniją o pożytecznym 
podręczniku, o metodzie nauczania, i tak 
dalej.

Podejmujemy się również pośrednictwa 
w zakupywaniu i przesyłce tak książek, jak  
innych pomocniczych materyjałów, słowem 
chcemy o ile możności ułatwiać pracę rodzi­
com, oraz nauczycielom i nauczycielkom pry­
watnym.

W szakże nadzwyczaj często młody peda­
gog jest w kłopocie jakim sposobem najła t­
wiej nauczać można. Nie może on posiadać 
swój własnej'metody, doświadczeniem naby­
tej, brak mu i teoretycznego pod tym wzglę­
dem wykształcenia.

W  szakże najczęściej do domów prywatnych, 
biorą jako nauczyciela ucznia z gimnazyjum, 
rzadziej już studenta uniwersytetu, który

jednak to, że kilku młodych pp. kupców go­
rąco się zajęło sprawą szkoły handlowej, że 
zaprowadzono tam ściślejszy nadzór, pomy­
ślano o zapełnieniu rażących niedostatków. 
Poparcie prezydenta miejscowego p. W o­
lińskiego, przyczyniło się do tak korzystnej 
dla młodzieży rzemieślniczej przemiany. P ro ­
jekt resursy kupieckiej podano do zatwierdze­
nia właściwej władzy, a skoro przyzwolenie 
otrzymanym zostanie, nie wątpimy, iż w krót­
kim czasie Lublin posiadać będzie instytu- 
cyją tak nieodzowną dla każdego większego 
miasta—podobno w niedługim czasie ma pow­
stać także kasa zaliczkowa, czy też stowarzy­
szenie wzajemnego kredytu, rzecz ta dla L u ­
blina byłaby zbawienną, bo kapitaliści izra­
elskiego pochodzenia nadużywają swego mo­
nopolu, wyzyskując tak urzędników; jak  kla- 

I sę rzemieślniczą, obywateli ziemskich i lud 
wiejski. Ochronka w której pełnią bezpłatnie 

i obowiązki nauczycielek niektóre z panien, 
j  pomimo nietaktownego postąpienia jednego 
! z jej opiekunów, nie ustaje w swej działal-

z braku środków materyjalnych, jedzie na lat 
parę na tak zwaną guwernerkę, aby trochę 
grosza na dalsze kształcenie się zarobić. — 
Czy dla takiego nauczyciela nie są potrzebne 
wskazówki? Toż samo da się powiedzieć 
i o nauczycielkach prywatnych. Wiele mło­
dych kobiet poświęca się temu zawodowi, 
wiele matek jest pierwszemi mistrzyniami 
§wej drobnej dzwifttwy.—Powołanie wielkie­
go znaczenia, nieobliczonój doniosłości; gdy­
by tylko było należycie pojęte i umiejętnie 
wykonane.

W gronie młodych osób które probować 
gorzkiego chleba guwernantki z konieczności 
muszą, ileż jest takich, co nawet dosyć umie­
jąc i gruntowne posiadając wiadomości, nie 
potrafią należycie spożytkować swej wiedzy, 
z braku metody nauczania, z braku umiejęt­
ności przystępnego i jasnego wykładu.

Podręczników w scisłym znaczeniu tego 
słowa nie posiadamy; wydawnictwo pana Je - 
skiego, jest pierwszym krokiem na tej drodze; 
spodziewamy się iż w niedługim czasie ów 
brak fatalny zapełnić się musi.—

Cóż ma zrobić nauczycielka? Udaje się ona 
do miasta posiadającego księgarnią, szuka 
potrzebnych książek, a nie mając w czym wy­
bierać, nabywa to, co jest, choćby było naj­
gorszym.

Jedyną wskazówką rada księgarza, a czy 
księgarz zawsze jest kompetentnym, czy nie-

ności. Dowód to prawdziwie uczciwych chę­
ci naszych kobiet obywatelek, które nie z r a ­
żają się przeciwnościami i niosą usługi chę- 

I tne tam, gdzie dla dobra ogólnego pracować 
można.

P łeć piękna w Lublinie daje liczne dowo- 
i  dy poczciwych dążeń, postępowych myśli.

Euch umysłowy rozwija się i postępuje;
| chęć kształcenia się, chęć nauki na seryjo zaj- 
| muje młode główki, a nawet są jednostki 
myślące o wyborze specyjalności, o rzemio­
śle, o zajęciu, cobychleb zapewniło na wypa- 

l dek wszełaki... O byjak najwięcej podobnych 
myśli krzewiło się w społeczeństwie kobiecym.

*  *  *  
j  Czytelnikom naszym mamy do zakómuni-
j  kowania wiadomość, obchodzącą kraj nasz 
bardzo blisko. W  jesieni roku przyszłego 

11874 otwartą zostanie w Warszawie wystawa, 
\ płodów rolniczych, z dopuszczeniem do udzia­
łu  w onej wystawców' ze środkowych, guber- 

jnij Cesarstwa, oraz wystawców zagranicz- 
i  nych.
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raz  dla m iłego grosza, nie zaleci tego  co nic 
nie- warto?

Spojrzyjm y w oblicze rzeczywistości... Zwy­
kle nauczycielka, polka rodem , powołaną by­
wa na tak  zwane dokończenie edukacyi domo­
wej. P oprzedniczka je j, bona francuska lub 
niem ka, nie rob iła  sobie ceremonii, nie czy­
niła  w ysiłków . N auczyła dziecko paplać, na­
stępnie czytać i pisać, zadawała „stąd ,d o tąd ” 
w iersze i rozmówki; a historyi, gieografii, n a ­
uki przyrodzonych (jeżeli m iała paten t gu ­
w ernantki, która takie rzeczy wryk łada  z u rzę­
du), uczyła również zadając „stąd  do tąd” 
i to z podręczników  francuskich lub n ie­
mieckich.

Cóż pocznie nauczycielka której przypada 
z kolei, dalćj rozwijać tak  pięknie przygoto­
waną uczennicę?

S kąd zasięgać wiadomości i rady... B łą­
kając się bez przew odnika, zwłaszcza gdy je s t 
początkującą, czy nie ponosi szkody sama, 
czy dziecko nie m arnuje sił um ysłowych da- 

1 rem nie? G dyby zaś znalazła pismo, podają­
ce odpow iednie wskazówki, gdyby m iała w y­
kaz podręczników  dla domowego kształcenia 
służących, w raz z sum ienną oceną takow ych, 
w iedziałaby co w ybrać, gdzie czego szukać 
i jak ą  drogą najprędzej sprow adzić.

T u przeto nasza pomoc m ogłaby nieraz 
skutecznie zaradzić.

S tarszy znów i doświadczeńszy nauczy­
ciel, w ytraw ny w swym zawodzie, może 
znać w ybornie wszelkie przeszkody i trudno­
ści jak ie  napotykał, może posiadać bardzo 
pożyteczne spostrzeżenia i pom ysły, które 
w artoby drug im  zakom unikować, wyjaśnić, 
obrobić krytycznie. L is t więc lub obszerniej­
szy artyku ł przez niego napisany, byłby dla 
nas bardzo cennym nabytkiem , a ogłaszając 
prdcę taką, zyskiwalibyśm y wszyscy. Zyski­
w ałaby  przedew szystkim  sam a pedagogika, 
k tó ra  obecnie jak  i każda umiejętność, tylko 
na faktach i scisłej obserwacyi, tak  fizyjologi- J 
cznych jak psychologicznych zjawisk opiera | 
swe poglądy, g runtuje wnioski, tw orzy m e- j  

tody  i stosuje takowe w praktyce. Zbierali- J 
byśmy przeto wspólnym trudem  m ateryjał do ! 
własnej narodow ej szkoły ukształcenia m ło­
dych um ysłów, do polskiej pedagogiki. Czy 
tak a  praca by łaby  bez pożytku, bez celu? — 
O sądźcie łaskawi czytelnicy. Nie w ątpim y, 
że w. gronie m atek, rodzin  i nauczycielek 
naszych znajduje się wiele kobiet ukształco-

nych, umiejących obserw ow ać i zastanawiać 
się nad n a tu rą  dziecinną.— Jak ąż  by pożąda­
ną było dla ogółu kw estyją czynić odpowie- 

| dnie uw agi i spostrzeżenia, podnosić i roz- 
j  bierać b łędy i niedostatki w'ychowania, 
i  wykazywać zaradcze środki, kreślić obraz 
stosunków pewnćj okolicy i objaśniać 

! jak b y  to najpożyteczniej w tym  a w tym  
miejscu można spraw ie kształcenia przycho­
dzić z pomocą, podaw ać rękę!— Praca ta d ro ­
bna, cicha, przyniosłaby nieobliczone korzy­
ści, łatw iej byłoby nam dążyć do wspólnego 
celu, pom agając sobie wzajemnie, radząc 

I i oświecając się wzajem.
„Ręka rękę myje” pow iada stare przysło- 

! wie. W  imię tój zasady odzywamy się do was 
) szanowni czytelnicy i Czytelniczki. C hętnie 
otw orzym y w naszym piśmie osobną rub ry - 

j  kę, gdzieby pomieszczać można podjęte przez 
W as kwestyje, udzielać odpowiedzi, wska- 

i  zówki, otw ierać szranki polemice.
W spierajm y się wzajem! Szczęśliwi bę­

dziem y jeżeli projekt nasz znajdzie poparcie, 
u ojców i m atek, nauczycielek i nauczycieli. 
W ęzełsym paty i, jak i nas dotąd z gronem  na- | 
szych czytelników łączy wzmocni się jeszcze, j  

i śilniej zawiąże, będziemy działać w im ię I 
jednych  celów, w imię jednej myśli p rzew o­
dniej....

L isty  jak ie  z różnych stron kra ju  odb iera­
my, podnosiły  ju ż  nieraz myśl podobną, i to 
nam  daje niepłonną nadzieję, że głos nasz j  

znajdzie poparcie i uznanie śród ogółu, co 
św iatła pragnie, i myśli o ju trze .

Będzie to „pomoc wzajemna.” Czy nam 
jej ogół nie odmówi?.... Czas to pokaże.....

S ili i&MHB

Miasto! nędza z ciemnotą 
Straszną groźbą dla ciebie! 
To zakalec w twym chlebie, 
Rdza co zjada twe ztoto, 
Czerw, co toczy twe domy, 
Grom— śród twojej pogody, 
Gość, co kiedyś kryjomy 
Przyjdzie zmącić twe gody; 
N oc co czycba za drzwiami, 
M iecz, co wisi nad głową, 
Pod twojem i Stopami 
W ulkan z paszczą ogniową, 
Głos, co w ciszy urąga

I  odgraża się srogo,
Ręka, co, się wyciąga 
Baltazarom z przestrogą!

Miasto! jeśliś nie w sile 
T ę noc w światło przemienić, 
T e wulkany zadmuchać,
T ę rdzę złota wyplenić,
T en grom drżący zażegnać 
Krwawej wziąć cię mogile; 
T ego gościa odegnać,
I  tej ręki posłuchać;
Miasto! lwa ty n ie drażnij! 
W śród groźnego milczenia, 
N ie  mnóż wrogów nasienia, 
N ie przybliżaj swej kaźni! 
Klnę cię w im ię M iłości!
Klnę cię w imię Bojaźni! 
Chowaj zbytek i złoto 
Przed oczyma chciwości;
N ie  kuś nędzy z ciemnotą!

M imo żaru i krzyku,
Pod słoneczną pogodą,
N a  wrzawliwym chodniku 
Ani widać nikogo;
W jakiejś kurcie obdartej,
Z piersią nagą, schudzoną— 
Stał wciąż człowiek oparty
0  bahyjerę złoconą.......

Za baryjerą błyszczało 
W ielk ie  okna zwierciadło. 
Odbijając— to ciało 
Tę twarz dziwnie wybladłą 
Oczy, w których schowany 
T lił błysk cierpień i szału,
1 te smutne łachmany
W  swoim łonie z kryształu.

Szedł tłum gwarno i szumno, 
W śród wyścigów do chleba;
N ie  zmrużając swych powiek, 
Jakby martwą kolumną 
Był tajemny ten człowiek, 
Którą minąć potrzeba;
Lub przydrożnym kamieniem  
Dobrze znanym zdaleka,
Który stał tu od wieka 
I zrósł z tłumu spojrzeniem.

A  nikt myślą nie spytał 
Czemu patrzy w to okno ? 
Jakich marzeń po głowie

D o zajęcia się urządzeniem  wystawy, utw o­
rzony będzie oddzielny kom itet, k tó ry  ułoży 
i w czasie właściwym odpow iedni program  
ogłosi. Z program em  tym , skoro ty lko  się 
ukaże zapoznam y czytelników naszych.

N ie potrzebujem y dodawać, że w kraju, 
jak  nasz ro ln iczym  wystawa podobna ma 
bardzo w ielkie znaczenie, i że cozatym  idzie, 
ziemianie nasi bardzoby się też nią zainte­
resować powinni.

D rug i tom  historyi A ng lii M acaulaya 
w polskim przekładzie w yszedł z druku , i tak 
pod względem  zew nętrznej form y, ja k  i j ę ­
zyka _ świetnie się przedstaw ia. P rzek ład  
praw ie jest bez zarzutu: dosadny, płynny, 
ty lko niekiedy archaizm am i przepełniony. 
Z a to rzecz sama, ja k  dla nas je s t wysokiej 
wartości. T rzeźw y pogląd autora na dzieje 
może korzystnie wpłynąć nietylko na czy- 
tającą publiczność, ale i na samych history­
ków  naszych. A  przytym  co za bogactwo 
treści, jak a  pełność obrazu! P rzed  badaw ­
czym w zrokiem  autora nic nie uchodzi, po­
cząwszy od kuchni aż do nauki wszystko tu  
z drobiazgow ą starannością opracowane. 
D robiazgowość ta  w praw dzie dla nas może

nie m ieć interesu, ale uczy przynajm niej, jak 
należy pisać dzieje. Oczekujem y z niecier­
pliwością dalszego ciągu.

W e w torek dnia 10 b. m., na scenie te ­
a tru  letniego w ogrodzie Saskim, p rzedsta ­
wiano p o ra ź  p ierw szy jednoak tow y  dram at 
duńskiego poety H enryka H ertz ’a (w  prze­
kładzie F . II . L .) p. t: „C órka  kró la  Renó.” 
P ostać hrabiego Prow ancyi, zwanego królem  
Renó, członka domu Anjou bardzo niepocze- 
sne w politycznych dziejach zajmuje miejsce. 
Je d e n  z ostatnich między drobnem i w ładca­
mi trubadurów , usiłow ał on podobno całemi 
siły  wskrzesić gasnącą prow ansalską poezyją 
i słynne ,,dw ory miłości” f eours d ’amourj, 
a w prow adzając w czyn gorące m arzenia, 
ustanow ił naw et na swym dworze fikcyjne- 

j go księcia, zwanego „p rin ced ’am our”, n i­
by najwyższego sędziego w zakresie e ro ­
tyki i dworskiej gałanteryi, sam zaś, mimo do­
znanych w zawodzie politycznym  nieszczęść, 
przez całe życie na pasterza i poetę pozował. 
J a k o  postać zakulisowa, kró lR ene, wchodzi do 
uk ładu  drugiej sceny pierwszego ak tu  D zie­
wicy O rleańskiej Szylera, w której p rzy ­
szły  m onarcha francuski K aro l V II, niepo­
m ny na pustkę w yczerpanego skarbu, u ta len­

tow anych śpiewaków, posłów hrabiego P ro - 
wancyi złotem  obdarzać każe.

W  dram acie duńskiego poety k ró lR enó  wy­
stępuje, jak o  ojciec ociemniałej odniem ow lę- 
ctwa i przez szesnaście la t w zupełnej nie wiado­
mości (!!) o swym kalectw ie na ustroniu cho­
wanej, Jo lan ty . W chwili rozpoczęcia sztuki 
zbliża się właśnie godzina, w której tajem ni­
czy arab E b n -Jah ija , pod hasłem: „dziś, 
albo nigdy!” ma dokonać dawno obmyślanej 
operacyi. P rzedew szystkim  więc żąda, aby 
nieszczęśliwej odkryto  czymprędzej tajem ni­
cę. O jciec nie zezwala na to; lecz pod nie­
obecność domowników, dwaj rycerze wcho­
dzą do obw iedzionego m urem  gaju, a ich 
śpiew i rozm ow a z Jo lan tą  staje się dla niej 
pierw szym , choć niezrozum iałym  jeszcze w y ­
jaśnieniem  smutnej praw dy. Ojciec i lekarz 
dokonyw ają reszty; Jo lan ta  wzrok odzysku­
je, a rycerz—poeta, T ristan  de V audem ont zo­
staje mężem uroczej hrabianki. T aką jest 
treść dram atu. Cel poety jasno  tu  w y­
tknięty . C hciał on przedstaw ić stan ludz­
kiego um ysłu i skarbnicę mowy, w którejby 
się cała poezyja życia mieściła, z w yjątkiem  
tylko wrażeń, uczuć i myśli, przez pośredni­
ctwo św iatła i przy pomocy wzroku p łyną­
cych do duszy; chciał odtw orzyć legiendow y 
typ piękności ociemniałej a nie w iedzącej
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Tej przesuwa się włókno?
Czemu mocniej pobladnął? 
Czemu zębem zazgrzytał, 
M ruknął, urwał wpół słowie? 
N ik t nie py tał.... bo zgadnął-

P rzed  tym oknem oddawna 
Iluż takich już siało,
Z martwym okiem i słuchem ?... 
Ileż myśli tu  wziętych 
Przystroiło się w ciało,
I  brząkało łańcuchem,
Idąc tędy, jak  mara,
Z krain wiecznie przeklętych?...

Rzecz wcale Die zabawna,
I  historyja to stara!
Więc mijali spokojnie 
Dobrzy ludzie tę postać;
Jeden  tylko chciał zostać,
I  przypatrzeć się wojnie,
K tórą ciemne sumienie 
Z pokuszeniem tu wiodło;
I  zobaczyć jak  źródło 
Zasilają strumienie,
Ja k  z tych oczu przyćmionych 
Do tej szyby krysztalnej 
Bije prom ień zapalny 
Żądz i marzeń szaloDyeh!

Za tym oknem, za kratą,
Z twardych ogniw stalową, 
Rozłożyli kram arze 
Swą przynętę bogatą.

W ięcej, niźli wyśnili 
W  snów gorączce Łazarze, 
Więcej niźli naiwna 
Śaśń utworzyć się sili,
Niż ogarnie wybladła 
Żądza w ręce swe drżące, 
Rzeczywistość tu kładła,
Jak  baśń bujna i dziwna 
A prawdziwa,—jak  słońce

I  przed skarbów tych blaskiem, 
Ja k  przed światłem piorunu, 
Ja k  nietoperz przed brzaskiem 
Zmrużył oczy ten człowiek; 
Potym cicho wyjrzała 
Dusza jego spod powiek,
J a k  letargnik z całunu,
Senna jeszcze, drżąc cała.

I  wraz! w świetle jaskrawym 
Błyskawicy te j żywej,
To co było snem tylko,
Odtąd stało się jawem.
Cała ciemność tej duszy 
Zapłonęła czerwono;
W szystkie tajne porywy,
K tóre warczą przed prawem, 
Nieświadome przed chwilką, 
W stały z wrzawą szaloną.

To, co z głodu katuszy 
Z rad się czarnych wykluło, 
Krzywda k tóra zapadła 
W  pamięć dotąd nieczułą; 
W czoraj jeszcze bezwiedna 
Przepaść m yśli— bezedna,
P rąd  bez tamy i wiosła,
Sfora pragnień zajadła,
W czoraj jeszcze bez głosu,
Dziś, z ciemności chaosu 
Pełnoletnia wyrosła 1

Ach! z tą  straszną nawałą,
Ktoś do walki się stawi;
N a tej twarzy się jawi 
Jak iś prom ień nieśm iało!
Któryż będzie to z głosów?
M oże słowo pacierza 
W  jego  duszę uderza?
Może bojaźń nie biosów 
K reśli obraz kar srogi?
Może wyraz przestrogi,
W  księdze świętej zawarty,
Albo słodko nań z ciszy 
Znany' matki głos woła,
Lub wstyd, mrący w swej dumie?

N ie, on m atki nie słyszy,
W zrósł jak  w polu krzak ostu. 
N ie, by wejść do kościoła 
Był zbyt zawsze obdarty.
N ie— on czytać nie umie...

Zląkł się kajdan i postu!

Zląkł się, odszedł na chwilę, 
Lecz ma duszę Schwytaną; 
Ju tro  przyjdzie znów rano 
Spadnie więcej na sile;
W  noc go będzie łam ała

Moc pokusy bezbożna,
A  po ju trze nie wróci..,

W iem , gdzie znaleśó go można!
W Ł Ordon.

3?o w ie ś ć

M aryi  S z e l i g i .
( Ciąg dalszy).

H rab ia  wróciwszy zastał E lody ją  jeszcze 
słabą.—B rak  sił, nieco gorączki— częste spa­
zmy i ciągłe prawie zm iany kolorów  na tw a­
rzy —zatrwożyły go naw et i chciał posłać po 
doktora, lecz E lodyja z uporem  dowodziła, 

j  że jej nic nie jest! — W ładysław  zrob ił w tedy 
| pewne przypuszczenie powodu choroby— lecz 
gdy go udzielił żonie, ta się spojrzała nań 

i z wyrazem  tak iego  przestrachu i nienawiści 
i  — że mimo roztargnien ia w jakim  teraz cią- 
I gle pozostawał, aż się cofnął i zastanowił.

P ierw sze zetknięcie się z Em anuelem  było 
p rzy  mężu. On pow itał ją  ja k  zazwyczaj—

J  więc i ona śmielej troszkę głow ę podniosła.— 
j M ało słów z sobą zamienili. — Na tw arzy 
| E lodyi coraz wyraźniej rysow ała się niezło- 
1 mna wola i stanowczość. Innym  razem  było- 
! by to zwróciło uw agę hrabiego— teraz za­
nadto był zajęty i nieuważny. O djeżdżając, 

j  napisał do Beaty z solennym zaklęciem, aby 
nikom u nie odkryła tajem nicy.—B ył więc ui- 

j  by pewnym, że n ik t się nie dow ie — a jednak  
| niepokój ścigał go we dnie i w nocy—czuł 
niezadowolenie i niesm ak w ew nętrzny— za- 

| myślał się, i naw et nieznacznie w zdychał 
i z głębi piersi. Coraz smutniej i ciszej było 
[ w R adlińskiip  pałacu — choć ta  cisza, zbyt 
naoda i nieprzerw ana, kazała domyślać się 
bliskiego w ybuchu burzy. — D ługie  godziny 

j  w lokły się tam, ja k  ołowianej barw y chm ury 
po listopadow ym  niebie—na pozór nic się nie 
zm ieniło— każda z trzech m ieszkających obok 
siebie osób, k ry ła  zwykłym  uśmiechem uczu­
cia m iotające sercem —każda zostawszy sama 
z sobą, oddaw ała się w yłącznie zajmującem u 
duszę przedm iotow i.—Sam a z sobą, E lodyja 
w ybuchała szaloną gw ałtow nością i rozpa­
czą—h rab ia  W ładysław  niechęcią i gniew em  
bezsilnym  przeciw  samemu sobie— Enłanuel 
w sm utnych tonął myślach i pracow ał coraz

> swym kalectw ie dziewicy, i postać tę, przez 
stopniową gradacyją  scenicznych efektów, 
natchnąć wiedzą o nieznanej sile i w niezna­
ny kraj św iatła w prow adzić. Zadanie to, 
wpadające poniekąd w' zakres psychicznej 
patologii, w ytworzyło wdzięczną w pojedyń- j  

czych obrazach sielankę, do której najpię­
kniejszych ustępów należy dy ja logdw ojga  ko­
chanków i ostatnia scena przew idzenia. C ha ■ i  

rakterów  tu nie ma żadnych, rozwoj sytuacyi 
wyłączny i jednostronny, a wiejący w utw o­
rze duch odległej chw ili dziejowej, obcym 
jest zgoła i tniejseu i czasowi w którym  żyje­
my. Pom im o to, w ytw orny p rzek ład  p. L e- 
westama oraz cudow na g ra  p. M odrzejow - 
skiej (Jo lan ta) przy w spółudziale Stolpego 
(hrab ia  Prow ancyi) pozwolą pewno, aby 
„C órka kró la  Renó” była  choć w znacznych 
odstępach czasu przedstaw ianą i doznaw ała 
należnego na naszej scenie uznania. A kce- 
Boryjne role d ram atu  przedstaw iali z powo­
dzeniem  pp. Rapacki, T atarkiew icz, C hęciń­
ski i p. Niewiarowska; p. K rogulsk i nato­
m iast w roli B ertran d a  i p. Stankiew icz w roli 
A lm eryka grzeszyli niekiedy (szczególniej 
pierw szy) bardzo niepopraw ną dykcy ją  i g ra- 
niczącemi ze śmiesznością rucham i.

J u ż  przed  dwom a laty  D r. F rank i, dy- j  

re k to r  izraelskiego insty tu tu  ociem niałych 
w W iedniu  powziął p ro jek t urządzenia p o d ­
czas wystawy w iedeńskiej zjazdu dyrek to ­
rów  i nauczycieli insty tutów  dla ociemniałych. 
P ro je k t ten na zasadzie otrzym anego od 
zw ierzchniczej w ładzy zezwolenia w m iesią­
cu sierpniu  r. b. wchodzi w wykonanie. Cel 
kongresu przy powzięciu p ro jek tu  określony, 
polegałby na rozpowszechnieniu pism a ocie­
m niałych, powiększeniu.i ujednostajnieniu ich 
biblijotek, zawiązaniu redakcy i rocznika, m a­
jącego przedstaw iać in teresy  ociem niałych, 
wreszcie na wyznaczeniu konkursu  na dzie­
ło trak tu jące o psychologii i patologii ocie­
m niałych. D o spraw , którem i zaproszeni na 
kongres mają się zajmować, należy rów nież 
kwestyja znaczenia m uzyki dla ociemniałych.

W szystkie praw ie znaczniejsze insty tu ty  
jednom yślnie i bez zw łoki przyjęły  zaprosze­
nie (B erlin , F ran k fu rt nad  M enem, H am ­
burg, K iel, K rólew iec, K openhaga, L ipsk, 
N eukloster, N urnberg , W iesbaden, W ro ­
cław, W arszaw a) w skutku  czego sformo­
w any w stolicy A u stry i kom itet kongresu, 
zaprosił na prezydenta F rank la  i rozesłał 
w początku bieżącego roku zapraszające listy. 
Zakres działań kongresu  m a w szechstron­
nie obejmować specyjalny swój przedm iot.

O bok sali posiedzień będzie uorganizow aną 
wystawa pomocy naukow ych dla ociemnia­
łych , a różne kwestyje pedagogiczne m ają 
w oddzielnych odczytach obszerne znaleść 
uwzględnienie. O prócz wspomnianych wy­
żej, następne pytania na kongresie rozstrzy­
gane będą: jak ie  są przyczyny, że dotąd ogól­
nych praktycznych rezultatów  z w ychow a­
nia ociem niałych nie otrzymano; jak i powi­
nien być zakres nauczania ociem niałych; co 
potrzeba czynić, aby ociemniałego z jego lo­
sem pogodzić; co stanowi charak ter ocie­
m niałego, jakie są najodpowiedniejsze środki 
karności ociemniałego; co przem aw ia za od- 

I  łączeniem  dziewczyn od chłopców  w szkole;
I co utrzym yw ać o m ałżeństw ach ociemniałych; 
o ile ociemniały sam odzielnym  jes t w pracy 
ręcznej. P rzekonyw ać czytelników  o donio­
słości podobnego kongresu uważam y za zby­
teczne; w swoim czasie postaram y się szcze­
gółowe o nim dać sprawozdanie. Obecnie 
nadmieniamy ty lko, że z warszawskiego in­
sty tu tu  delegowanym  został przez m iniste- 
ryjum  dyrek to r Papłońsk i i ze strony In s ty ­
tu tu  dwaj nauczyciele: Szym ański i mag. 
fil. W ł. Nowicki, na co już osobiste zapro­
szenia i b ilety  -wejścia na kongres, mający 
się odbyć 3, 4, 5 i 6 Sierpnia otrzym ali,



usilniej.— Wszyscy razem jednak znaleźli ja­
kiś stereotypowy uśmiech i frazes, aby się 
nim oszukać wzajem—jakiś wysiłek dowcipu 
aby usprawiedliwić wesołość wymuszoną, i 
rażącą, fałszywym oddźwiękiem. — Patrzący 
zwyczajnemi oczyma, nie dojrzeliby tej walki 
wewnętrznej, toczonej w piersi osób, napozór 
V,’ bardzo powszednich a szczęśliwych wa­
runkach wiodących życie. Zbytek ich otaczał, 
mieli wszystko na swoje usługi—świat przy­
jaźnie wyciągał do nich dłonie—roskosz i za­
bawa były im przystępne—ha! i czegóż brak 
do szczęścia?.. Ba! niestety! zawierz mi! lu­
by czytelniku, że gdzie są wszystkie pozory, 
najczęściej nie ma prawdy! — Gdzie ujrzysz 
wieczne zadowolenie narysowane na twarzy 
fałdami ustawicznego uśmiechu— badaj — a 
odkryjesz, że usta te niedawno drgały łka­
niem bolesnym. Gdzie oczy przymknięte, 
głos przyciszony—tam szukaj wybuchów i 

* łatwości uśmiechu. Gdzie Bóg wciąż na u- 
stąch—całe piekło w sercu. Ciągłe łzy w o- 
czach, najniezawodniej zniszczą wszelki za­
ród litości w duszy. Anielska minka źdobi 
najzwykłej szaloną złość, niewinny układ 
kryje brudną i niską zalotność—erudycyja, 
płytkość nauki jak  gęsta zasłona okrywa.

Dawno już widzieliśmy okrągłą postać 
księcia Karmelka, który nie straciwszy nic 
z swej objętości, szwankował coś na humo- 
rze, co było u niego rzadkim zjawiskiem.— j  

Prawdopodobnie przyczyna do tego była 
czysto żołądkowa, książę Karm elek nie mógł 
żyć bez łakotek, smacznych i słodkich rzeczy 
i nawet zastosował do tego upodobania sy­
stem przepędzania swego czasu. Po rannej 
kawie wypitej w domu, wychodził do naj­
bliższej cukierni na herbatę, przejadłszy po- 
tym kilka ciastek, wychodził na ulicę, aby 
przejść się trochę dla strawności i spotkać 
kogo znajomego; lubiąc rozmaitość, coraz w 
inną udawał się stronę. Mając nader liczne 
stosunki, zawsze znalazł jakiegoś nowego 
przybysza, znanego mu z dawnych czasów— 
z którym po serdecznym, ale zawsze z toni- ; 
kiem książęcym zrobionym powitaniu, uczu-: 
wał jakieś mdłości, zimno lub gorąco, tak, że j  
trzeba było koniecznie wstąpić do cukierni 
na ozdrowienie i przekąskę.—-Potym gawę­
dził chwilę i pożegnawszy towarzysza, wra­
cał do domu, wybierając tak daleką drogę, 
aby nie wcześniej przyjść, aż na godzinę o- 
bjadową, bo zwykle zadysponowawszy w wi-
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giliję co będzie jadł, zostawiał objad s ta ra -[ — Ja  sama moje książątko!—Ciesze sie żeś
niom służącego, znakomitego kucharza. Po oprzytomniał!
objedzie drzemał dwie godziny—pił kawę— | — Ale skądże się tu pani wzięłaś?
następnie ubierał się i wędrował po mieście, | — Grzeczny! — Przyjechałam do ciebie
wstępując do owocarni do cukierni, to znów ; z wizytą mój książe!-S licznie mnie przyi- 
do winnego handlu, robiąc w kieszeni małe i  mujesz! Wstydź się?
zapasiki, które w przejściu od jednej do dru- j  -  Moja królowo! cóż to za honor, za-
giej ulicy, zjadał ukradkiem. Coraz to kogoś szczyt, błogosławieństwo dla mnie!—A iaka
spotkał, pogadał—pośmiał się i schodziło.— J młoda, świeża i piękna!'—Ot! jak wówczas
W l e c z o r  szedł do teatru na komedyją lub gdyśmy....
b a le t-d ram ató w  nie znosił-śp iew u  nic lu- -  Gdyśmy się kochali!-dokończyła szy- 

takze~ P ° .k o la c y i, gawędzie, szedł na derczo hrabina.—Dawno to m in ęło -d zis  je- 
spoczynek uśmiechnięty i zadowolony.—Ta- i steśmy już staremi tylko przyjaciółmi, i dla 
ki był tryb życia codziennego^ księcia K a r-] tego ja  przybyłam do księcia, 
melka, ale często, przy większej pokusie, roz- : Karmelek ucałował jej rączkę, i kwadrans
t u m T e T  a meW1, a  .StOSnn,kowo. do ! Pot? m prawiono sobie wzajemne komplimen-
tu procent, przejadał się prędzej mz należało . ta, natrącając o przeszłości, w czym książę

}W) u „ P rzem7slny książę Karmelek, po- j okazał więcej dziewiczej skromności, niż wy­
syłał do Emanuela zaproszenie na poobiednią jawiająca głośno i cynicznie swe myśli lira-
kawę, i żądał od niego pieniędzy, które p ra ­
wie zawsze dostawał od dobrego syna. Lecz 
teraz, Emanuel wyjechał—pugilares ku koń­
cowi roku stawał się coraz lżejszy, a książę 
uczuwał pewną niespokojność i głęboka go 
poczęła opanowywać melancholija.

Jednego popołudnia, tylko co po wypiciu

O t/ * o
bina Ruszczyć.

Rozmowa skierowała się do teraźniejszości 
-  ujęty i oczarowany pięknością niegdyś ko­
chanej kobiety Karmelek, rozpływał się z ra- 

| dości, że tak mile czas przepędza, i raz po 
! raz całował białe zawsze rączki, z prawdzi­
wą przyjemnością.

; kawy, zamiast pójść na zwykłą przechadzkę, j — Poznałam pańskiego syna u hrabieo-o 
wytłumaczył sobie, że deszcz i zimno —i u- j  Władysława, gdzie jest biblijotekarzem. On! 
siadłszy na fotelu z biegunami, zaczął roz- Wiśniowiecki!— 
myślać, marzyć, a w końcu kiwając się lekko Książe westchnął żałośnie.

zasnął.—Śniło mu się coś przyjemnego, bo j  — Kie mogłam uwierzyć abyś ty  na to mój 
poruszył wargami smakując, i niesłyszał na- j  książę pozwolił!—Slicznakaryjeradla potom- 
wet pukania do drzwi, które sługa otworzył, j  ka sławnej rodziny! — mówiła z oburzeniem 
a potym przybycia niespodziewanego gościa, hrabina.
— Gość ten, piękna elegancka pani, zatrzy- — Nie mogłem go od tego odwieść nie­
mała się przed nim, przypatrując się jego, stety!
cokolwiek komicznie ułożonej fizyjognomii— — Posłuchaj mój książę! Rozpaczne po- 
wreszcie sprzykrzywszy sobie jednostajne lek- stanowienia tego chłopca mają swoję podsta- 
kie chrapanie, dotknęła wachlarzem jego r a - ! wę—zaniedbałeś go, nie dałeś poznać familii 
mienia, wołając: —więc nie dziw, że się rzucił na oślep.

— Książę Marceli! — _Ależ droga hrabino! Proponowałem mu
Zbudzony, zerwał się, spojrzał, przetarł i  a b ^  J' e ‘ : h a ł .  do meq?. ciotecznego brata, da- 

oczy—znów spojrzał, i znów zabierał się do I wałem Pieni§dzy.—Nie chciał!—m ńato przy- 
tarcia. j  czyna tego całego nieszczęścia!..tarcia.

— Nie poznajesz mię pan?
— Tam do diabła! Spię, śnię, czy m aja­

czę do licha?... wołał trąc opzy książę K ar­
melek.

— Eh! nie spisz pan! przypatrz się tylko— 
poznajesz mię książę?

— Dalipan! Albo mam malignę, albo to 
hrabina Ruszczyc!

i — Co?.. Mów z zaufaniem—przez pamięć 
na przeszłe czasy, interesuje mię twój syn. 
panie Marceli!

j  — Mille graces! kochana hrahino! —A  więc 
mój syn się kocha!

— Eh! to przecież bardzo naturalne! Un 
jeune homme de vingt ans!

j — Kh! kiedy to teraz inne czasy!—Daw­
niej kochano się ustawicznie, miłość była na

Zakorzenione przesądy w elementarnym 
nauczaniu acz powoli znikają przecież, dając 
miejsce metodyce racyjonalnej, opartej na za­
sadach psychologii i stwierdzonej doświadcze­
niem umiejętnych pedagogów. Nie przeczy­
my, że zerwanie z rutyną nie jest bynajmniej 
rzeczą łatwą; tym większa też zasługa tych, 
co mimo napotykanych trudności nie zrażają 
się niemi i szukają dróg nowych. Z naszej 
strony dopomagamy jak  najchętniej wszelkim 
podobnym usiłowaniom.

Obecnie właśnie chcemy zrobić pewne uła­
twienie tym, którzy pragną przy uczeniu czy­
tania zerwać z dotychczasową zwykłą meto­
dą tak zwanego sylabizowania..Odebraliśmy 
w tej materyi w ostatnich czasach kilka listów 
z prowincyi.

Oto co piszą w jednym z nich: „Słyszeliś- 
my, że podobno można nauczyć czytać w 24 
lekcyjach, słyszeliśmy coś z gazet o Konstan- 
tynowiczu, Kamińskim, o metodzie ks. B u­
jakowskiego, nie wiemy przecież jak się do 
tego zabrać, bo nie mamy żądnych porów­
nawczych wskazówek, a dzieci nasze męczą 
się jak  i dawniej po parę lat zanim jako tako 
czytać zaczną11.

W innym liście czytamy: Podjęłam się

uczyc w ochronie—wszystko dobrze, ale naj-1 cnie zachęceni wyżej wspomnianemi życze- 
gorzej z czytaniem, męczą siędzieci, męczę się niami, pragniemy wzmiankowana metode o 
i ja  z niemi, powtarzając aż do czoła potu ile możności rozpowszechnić, a "wszedłszy 
Z’ V ’7 to| *> *’ e. - kL. e “ • «■ 1 robowałam m - w stosowną umowę z autorem dwieście eo*em- 
by trochę inaczej -  i to me wiele pomaga, plarzy książki p. t. „ 0  sposobach uczenia czu- 
Czyby me można na to co poradzie?- M ożna, tac11 możemy na żądanie rozesłać naszym pre- 

, szanowna pani i trzeba koniecznie. Rada numeratorom bezpłatnie jedynie za przesyłka 
i bardzo prosta i chętni znajdą ją  wyczerpu- marki pocztowej. Rzecz prosta, że pierwszeń- 
jąco przedstawioną w pracy Jana (M auryce- stwo będą mieli ci, którzy się naj wcześniej 

i  go) Kammskiego (obecnie członka naszej re- zgłoszą, 
j  dakcyi) wydanej w r. 1868 p. t. „ O sposobach j  °  *  *
uczenia czytać, a ic szczególności o metodzie do- ! P. Augustyn Szmurło Inspektor Gimna- 

j raźnego czy tania.“ Praca, o której mowa, prócz zyjum drugiego w Warszawie, na zasadzie 
wstępu,_ który także zasługuje na uwagę, zezwolenia K uratora Okręgu Naukowego 
dzieli się na 3 rozdziały. Rozdział I-szy tra- Warszawskiego otwiera w mieście naszym 
ktujp w ogóle o nauczaniu poglądowym, rozd. w miesiącu Sierpniu r. b. przy ulicy Dłu^iei 
11-gi podaje historycznie wiadomość o najwa- ! w domu zwanym Potkańskie, szkołę prywatna 
zmejszych metodach przy nauczaniu czytania;1 cztero-klasową, w zakresie prommnazyiów

I f i ’ ? akomec szczegółowo przed- męskich z klasą przygotowawczą0 i pensVjo-
stawia metodę tak zwanego doraźnego czyta- \ natem.

i rua uważaną przez autora za najlepszą. Mu- J  * *
simy dodać że autor wypróbował ją  prakty- Do dzisiejszej, numeru Opiekuna, dolą- 
czme w kilku zakładach naukowych. K ry- czarny prospekt na dzieło p. t. „ Wystawa 
tyka w swoim czasie, bardzo przychylnie, a na- Wiedeńska I lu s tr o w a n a Dzieło to, którego 
wet z zapałem przyjęła pracę p. Kamińskiego, część literacką przyjęła na siebie nasza R e- 
mimo to me sprawiła ona w dotychczasowej dakcyja — wychodzić zacznie od d. 1 Sierp- 
praktyce pedagogicznej takiego wyłomu ja- ma. Cena jego dla prenumeratorów naszych 
kiegoby zyczyc należało. Dowód jak  trudno znacznie obniżonązostala. 

i zwalczyć zastarzałe przyzwyczajenia. Obe- j
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porządku dziennym , ale m ogła każdego m ie­
siąca zmieniać przedm iot, i to  wcale uczuć 
nie osłabiało! Byliśm y tkliw i na wdzięki k o ­
biece i w ielbiliśm y uznane piękności, bez za ­
ślepienia przecież, że może się znów znalesć 
m łodsza i więcej godna pochw ały istota, na 
k tó rą  przenosiliśm y gorący nasz afekt. P rz y ­
znaj sama chere comtesse, że to logiczne a 
czułe. Dziś, m łodzież, albo się wcale nie ko­
cha, pozbawiona zupełnie delikatnych uczuć, 
goni za groszem ja k  żyd spekulan t—albo je -   ̂
śli się pokocha—zgłupieje z kretesem , niko­
go nie w idzi prócz swojej lubej, i myśli się 
zaraz żenić.— D o tego gatunku  niebezpiecz- i  

nych m anijaków , now otworów, należy mój i  

Emanuel!
— Sattise! któż to zajął jego  p o e ty czn e! 

serce?.
— Ah! dotykasz pani ran y  mego serca!— 

zaw ołał książę K arm elek obejm ując z m iną | 
bolejącą obiema rękam i swój brzuszek m o -; 
cno w ystający—był to giest, zastępujący poe- I  
tyczne wskazanie lew ego boku, gdzie miało 
się znajdować zranione serce.—A le że dosię­
gnąć i domacać się boku było niepodobień­
stw em —książę K arm elek zatrzym ał z czuło­
ścią rozdrażnioną obie dłonie na tym  środ­
kowym  a kardynalnym  punkcie jeg o  istoty 
fizycznej i moralnej.

— W  kimże się tak  rozmiłował?
— P an i!— W  dziewczynie bez nazwiska, 

zarabiającej na życie, w stolarczance— B e­
acie!..

— Jakto? —w tej ładnej zalotnicy?
— No! co do tego, to chyba nie!
— A le ja  ją  znam! Niczym  się nie odróż­

nia od innych!— chyba pozorem świętoszki! — 
Ha! ha!—winszuję ci synowej!

— A! niech mię B óg b ro n i,—ję k n ą ł K a r­
melek.

— B óg  nie obroni, bo co M u tam  do tego! 
ale ty książę b roń  się, bo to nie do zniesie­
nia! H ors de critique!

—  Nie do przeżycia!— J a  gotów jestem  za ­
chorować ze zmartwienia! lam entow ał w zdy­
chając.

 ' B yłaby to wielka szkoda! T ak  ślicznie
w yglądasz, ja k  różyczka! rzekła z ironiją
hrabina. .

— Ah! najdroższa hrabino! cierpię jednak
bardzo!

— M am  nadzieję, że nie spuścisz się na 
los, bo byłoby to niedodarow ania n iedołę­
stwo i w ypersw adujesz synowi podobne oże­
nienie.

— Coż na to zrobić?
— T eraz jeszcze nic— ale za parę tygodni, 

kiedy jej spraw ki staną się głośne, donieś mu 
to wszystko, dodając, że w yrzekniesz się go, 
jeśli zaślubi podobną kobietę!

— A le —kiedy— co do spraw ek.
— Pam iętasz scenę w cukierni?
_  Ah! kiedy o n a—zdaje się—była nie­

winną?
— Niestety! zdaje ci się tylko!
— To niepojęte! (d c. n.)

stanow iska należałby się szczepowi n a sz e -■ N iem com ?..— lud, zaniedbany tyle wieków 
mu ty tu ł do jednej więcej zasługi w  spraw ie; naw et budow ania porządnych chat się nie na- 
cywilizacyi. uczył ')  a w poniemczonych m iastach nigdy

Jeżeli Niemcy w zniknięciu północno-za- sztuki i nauki nie kw itnęły, gdy  tym czasem  
chodnich słowian w idzą try jum f kultury , t o ! sąsiednie dalm ackie m iasta wolne lub od 
niemniej mocnym je s t w nich p rzekonan ie ,, W łoch zależące, szczyciły się świetnym roz- 
że i reszta słowiańszczyzny cywilizacyją swo- wojem poezyi i sztuki. Eów nież niew ątpliw ą 
ję  im zawdzięcza. Zdanie to nierzadko i u  nas jest rzeczą, że przew aga żyw iołu m einieckie- 
za dobrą m onetę bywa brane. Jeżeli bacznie u
porów nam y obraz życia pogańskich przod­
ków naszych ze współczesnym  światem gier- 
mańskim, spostrzeżemy, iż pierwsi mieli wię­
cej zadatków uobyczajenia niż sąsiedzi. O bcy 
w pływ  zbił słowian z d roę i, k tó ra  prosto 
wiodła do prawdziwej cywilizacyi; naślado­
wnictwo, owa głów na ich wada, było powo­
dem  upadku  wielu pięknych u rządzeń  i oby­
czajów, a natom iast dało  im  kastowość, mi- 
litaryzm , okrutną procedurę średniowiecz-

go w Czechach w yw ołała nieporów nanie wię­
cej ujem nych niż dodatn ich  skutków. M ię­
dzy krzewicielam i k u ltu ry  znajdzie wielu fa­
natycznych jezuitów , niszczycieli heretyckich  
książek, feudalnych panów , słynnych z cie- 
mięstwa i serwilizmu, nadętych a płytkich 
mieszczan, ale bardzo m ało ludzi pożytecz­
nych nauce lub sztuce. Z prozelitów  tej k u l­
tu ry  wyszła owa plaga państw a, tłum y po­
wolnych narzędzi b iurokracyi austry jackiej, 
co przynosiły najniesłuszniej hańbę całem u

„  * XT 1 ^  *.*v, n r r A  T l T l O ń  (T l 1 TTnych sądów i t. p. W  ucisku prostego, ludu, j  narodowi. Nic dziwnego więc, że gdy Czesi 
słow ianie zapatryw ali się na zjawiska po- i S łow eńcy po wiekowym upadku podnosić się 
wszechne u cyw ilizatorów  swoich i na tym  i budzić zaczęli, poznali, jak  daleko 'vty ie za 
polu nm dy nie dorów nali wzorowi swemu, całym  zostali światem i poczuli potrzebę chwy- 
a jednak je s t to zw ykły tem at w yrzutów  im | cenią się energicznie nowych drog , by za po­
robionych. ‘ )  W szystko, co było  rzeczywi- i  stępem  ludzkości podążać. A  jed n ak  z jak ąż  
ście postępowym w tym , co G ierm anie S ło - ! czelnością prasa niem iecka stara się przeko- 
wiańszczyźnie dali, nie było oryginalnym  nać E uropę, iż usiłow ania narodowców cze- 
ducha ich w yrobem , było pozostałością sta- skich i słoweńskich są zamachem na cywilza- 
rożytnego świata, ocaloną przez chrześcijań- cyj^i s% ciążeniem  ku barbarzyństw u i ciem-
stwo, a w szerzeniu chrześcijaństw a m ają . . . . .  .
oni może daleko mniejszą zasługę niż inni W ielka mreyja przypisuje się owym tak 
cudzoziemcy. Ci ostatni do tego spełniali zwanym kulturtrdgerom  t. j. hałastrze rozła- 
swoje zadanie bezinteresow nie, gdy  tym cza- żącej się P_o całym święcie w pogoni za chle- 
sem apostołowie niem ieccy przynosili z ewan- kem. _ Zdaje nam  się, ze co lepsze i zdolniej- 
geliją zależność polityczną i często srogą nie- | sze nie potrzebuje swego kra ju  opuszczać, ze 
fvolę iłatw e zryw anie dla m ateryjalnych widokow

O ddając cześć rozkwitowi przem ysłu i han- z miejscem rodzinnym , przyw iązanie do k tó- 
dlu, jaki by ł skutkiem  zaludninia m iasta I Pęg0 j e8_t najnaturalniejszym  w swiecie uczu- 
przeź przybyszów — nie trzeba zapominać, iż ciem, nie daje chlubnego o charakterze »wia- 
i w przódy obywatelstwo rodzim e prow adzi- , dectwa, stąd  nie możemy nuec w cale w iaiy  
ło  rozległy handel i przem ysłow i się oddawTa- ni w Wck przybyszów, ni w to, co przjm oszą. 
ło i to wcześniej naw et niż w samych Niem- Rzeczywiście m ogą nieraz om dawać im puls 
czech— i że obcy żywioł plenił się po m ia- w przem yśle i handlu , ale zarazem  wnoszą 
etach z ujm ą krajówrców, a nie w chodził by- pierw iastek sam olubstwa i oschłości uczucia, 
najmniej na poie puste i niezajęte. H ordy  oraz zwyczaje takie ja k  knajpowosc, uespo- 
tych sam olubnych spekulantów  rzucały  się na tyzm  ojca w rodzinie i t. d. co wszystko na 
m iasta ju ż  to w skutek  fałszywej polityki wy- miejscową ludność dobrego w pływ u nie w y­
rodnych m onarchów, ja k  w Czechach, już  i  w iera. 2)
też korzystając z klęsk narodow ych, z opu- j  Fbkt zapewne nie myśli zam ykać oczu na 
stoszenia miast przez najazdy Tatarów  ogromne zasługi Niemców na polu nauki, 
iak w P o lsc e .— Sądzim y więc, że g łęb- N ikt nie zaprzeczy, że ilościowo najwięcej bo- 
sze w niknięcie w dzieje przekona nas, iż Sło- g aC!f oni dzis skarbnicę w iedzy—jakościowo 
wianie przynajm niej zachodni w ystąpili na zaszczyt ow muszą podzielić z A nglikam i 
w idow nia h istory i nie zmniejszemi zadatkam i 1 Francuzam i. N ikt także nie w ątpił o ubo- 
cywilizacyi niż G ierm anie, że do jednych id o  stwie n au k o w y  lite ra tu ry  słow iańskiej w po- 
drugich  oświata p łynęła z tegoż samego źró- rów naniu z m ilijonerką s ą s ia d k ą -  i dziwnym

S Ł O W IA N IE  I  N IE M C Y .
(Ciąg dalszy).

P an  L andau  w całej -wschodniej połowie 
N iem iec aż w g łąb  T u ryng ii zachodząc, widzi 
niew ątpliw e ślady, że tam eczna ludność w iej­
ska je s t pochodzenia słowiańskiego. D ow ody 
tego znajduje w budowie wsi, domów, urzą­
dzeniu gospodarstw a i t. d. Potw ierdzałoby 
się więc to, co H erd e r przeczuw ał, głosząc, 
że Słow ianie dali średniej E urop ie  rolnictw o 
i przem ysł, że oni nauczyli hordy  wojowni­
cze i w ałęsające się, spokojnej sztuki cho­
dzenia koło ziemi, i z zapałem  też wysławiał 
tych cichych pracow ników . Zaiste i z tego

u ru n’ion-oświata p iynęia z aauicgu zlu- - . . i
d ła z klasycznej Ita lii, że d ług i czas rozwój może się wydać, iz np. <Czesi, potomkowie 
oświaty u Czechów np. dorów nyw ał niemie c- tych, co w ydali z siebie tak ich  ™ys J v

i k iem u—a był naw et czas kiedy Czesi stali n ie- Tom asz Sztitny, H us i Kom ens , P
i  wątpliw ie w przedniej straży kul tu ry . postępu.2) I  dli do t ak n zdolno_
Zwycięstwo Niemców było raczej stłum ieniem  wyciągac stąu wmosKi o Niemcy
cywilizacyi u  Słowian, gw ałtow nym  ich scią- s o i ^  % S ta w m y  sfę
gmęciem z drogi rozwoju, a me rzeczyw i- " S ó w ,  porów najm y pomo-
stym  postępem. Śmiało powiedzieć można, ^  P.°“ ?  wła(j J ą ,  a w tedy  prze-
że tesli wyniszczeniu Polabian ując trzeba ce 1 . r  V. J - i 7 o-i 0, 1 . . '
wiele doniosłości cyw ilizacyjnej, jak ą  m u staniem y litow ać się ^ J  J
przypisują, to i pokonania Czechów i Słow eń- stwem Czechow, ®ra1°z J P . , , ® ziemy,
ców przez Niemców za zysk cywilizacyi uwa- ! że w tak  trudnyc i o » <  i om ucz
żać niepodobna. M imo wszystkich wysileń nych mieć mogą. ° - • samo popar
nie potrafili oni straw ić w sobie ni jednych  cie z góry idące, w Niemczech mnogość um -
ni druo-ich—ale tylko odparli ich z drogi sa- j  — - - - - - - - - - - -  . , .
m o d z ie W o  postępu i w trącili w omdlenie, - ’) M iędzy innem , h isto ryk  W eiss, au to r wielce roz-
W sen d u c h o w y -z  którego ich dopiero praca i powszechnionego i chwalonego podręcznika, me w acha 

1 około narodowości obudzać zaczęła. Co zy- - P ° to ie ść  ^  Poszuk'™ “ y chleba do godności h.sto- 
skali Słoweńcy przez tysięcoletnią podległość ryczno-cywilizacyjnego czynnika. Ciekaw ą byłoby rzeczą 

| jak  Niemcy tłum aczą fak t, że dzieci i wnuki tych aposto
I ______________ ; łów, a  często naw et sam i ojcowie asym ilnją się do ga-

, , , , , , . _ 1 tunkowo niższćj narodow ości:— czytaliśmy utyskiw ania, (pa-
.) W iele  praw, zm uszających lud do pew nych obowiąz- ^  bardzQ ^  jerem ijadę w ń u s-

ków  względem panów, jes t kop,ją  o d n o ś n y c h  praw  gm r- umieszczoną); ale
m ańskich, wiele nadużyć, ja k  , sam a instytucyja w N iem - | ^ wytłum aczeniem  fektu  ^ . ]mm się „ ie zdarzy ło .

czech P °“ ^ ' hŴ r ° ja  IV  Eneasz Sylwijusz; „Nie i 2) C haty  we w ielu wsiach słow eńskich dotąd  jeszcze 
było  w owym czasie żadnego państw a, k tóreby się z króle- kominów nie m ają, tak  ja k  w ogóle w połudm ow ój S ło -  

stwem czeskim równać m ogło.”  i wiańszczyzme.
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wersytetów , biblijotek, muzeów i t. d. daje 
punk t oparcia dla ludzi nauki i pozwala im 
oddać się całą duszą swem u zajęciu. Czeski 
uczony ma bardzo zacieśnioną kary jerę— tro ­
ska ochlób powszedni nie jednem u czas i siły 
odbiera, a jed n ak  i w X I X  wieku w ydał zgnę­
biony naród  mężów takich ja k  Szafarzyk, 
P u rk in ie , P alack i, E rben , Iireczkow ie i inni, 
k tó rym  naw et najzawziętszy Niemiec pow aż­
nego m iejsca w świecie naukowym  nie ośmie­
li się odm awiać. A  ileż tam  zdolności i do­
b ry ch  chęci zm arniało dla b rak u  podstawy 
m atery ja lnej—iluż znowu Słowian, nie widząc 
p rzed  sobą żadnych widoków, poświęciło swe 
siły  literaturze obcej. Zaiste niepojętą je s t 
rzeczą, że Niemcy, ja k  chciwy bogacz w y­
dzierający ostatni grosz ubogiem u, zabierają 
sobie słow iańskich m ężów. D ziwno to b a r - 
dzo, że ty le lat walczyli o rodow ód K oper­
nika, że K om eński figuruje u nich jako  n ie ­
m iecki filozof, W it Stwosz je s t d lanich tylko 
N orym bergskim  rzeźbiarzem , a sław ni czescy 
m alarze z X V I I  w. Szkreta, B rand l i K upec- 
k y  stoją w rzędzie niem ieckich artystów . 4) 
W  przekonaniu w ielu Niemców, nauka jeśli 
n ie w całej to przynajm niej w środkowej E u ­
ropie je s t niem iecką z ducha, a Słowiańskich 
uczonych należy koniecznie wcielić w te sze­
reg i, k tóre  oni, na podobieństwo dzieci ba­
wiących się w żołnierzy, tak lubią ustawiać.

 - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  *  ( d. c. n.)

NASI  P O W I E Ś C I O P I S A R Z E .
Jan Zacharyjasiewicz.

(.Dokończenie).

Jednostronność  łączy się nieraz u  p. Z. 
z rutyną.  Przytoczyliśm y przykład  pierwszej, 
należy uw ydatnić i d rugą. P . Z. napisał p o ­
wieść Posag.  T em at to obrabiany u nas od 
pierwszych początków powieściopisarstwa, 
zawsze w jed en  i ten sam sposób. W szyscy 
bez w yjątku, narzekają na młodzież męską, 
że goni za posagiem,  że nie dba o wewnętrzne 
zalety, o dobroć, o uczciwość, cnotę i t. d., 
ale patrzy  jedynie  na nędzną mamonę. P . Z. 
łączy się z tym ogólnym  chórem , dodając od 
siebie taki kom entarz pocieszający: „Jesteś 
sierotą (mowa o bohaterce 2 go rzędu) i czę­
sto wypowiadasz to gorzko, że nic masz posa­
gu!  W szystkie twoje nieszczęścia upatrujesz 
w tym  jednym  słowie, że jesteś bez posagu! 
B ez posagu— są to w praw dzie straszne słowa 
d la  ty lu  tysięcy kobiet, k tó re  posażnym  p ier­
wszego miejsca i szczęścia ustąpić muszą. A le 
nie myśl, aby to by ła  praw da bezw zględna, 
aby to była zasada społeczeństwa!.. D ziałają 
w nim  jeszcze i inne niż zło ta potęgi... A  te 
potęgi są dla każdego do nabycia, byle tylko 
chciał i p ragnął. Są to potęgi w ielkich cnót, 
w ielkich bezprzykładnych cierpień , k tóre 
często stanow ią tak ogrom ny kapitał, że na­
w et dzieci i wnuki nim się obdzielają. Zaiste 
żyw ot dobry  i poczciwy rcdziców , którzy 
prócz cierpień p rzeby tych  przez ten żywot, 
nic innego dzieciom  zostawić nie mogli, jest 
d la  dzieci kapitałem , k tó ry  rów nać się może 
milijonom!...“ Śliczne to słowa, my pierwsi 
przyklaskujem y im z serca, spadkobiercy 
cnót i cierpień ogólnych, jeżeli sami cnotą się 
odznaczają, godni są poszanow ania. . .  A le 
to  kw estyi nie zmienia. M nóstwo je s t dziew­
cząt bez posagu, takich lub innych. Nie w tym  
rzecz, ażeby narzekać i stoicką  daw ać pocie­
chę, ale trzeba  zbadać ów objaw do g run tu , 
w ykazując ekonomiczne jego przyczyny. W y ­
rzekanie i w yklinanie młodzieży, może wielu 
rozczulić, ale nikom u nie pomoże; jestto  ruty­
na,  której trzym anie się nie może świadczyć 
o jasnym  rozum ieniu spraw  społeczeństwa, 
ale co najwięcej o trzym aniu się tradycyjnych

4)  Z ubacz  np. L u b k e  K u n s tg esch ich te  s tr . 6 8 4 .

j  śladów pow ieściopisarstw a. N aprzód w pracy 
j  produkcyjnej zarówno mężczyzn jak  i kobiet 
na polu ekonom icznym  szukać należy roz­
w iązania zagadki, k tó ra  w znacznej części 
w yw iązała się z niemożności u trzym ania  ro ­
dziny. W yrobienie charakteru  w obu płciach 
jest d rug im  ważnym punktem , którego brak 

j  w ytw arza owe skom binowane w rozm aity 
j  sposób dziw otw ory, będące celem ślepych po- 
j  cisków naszych powieściopisarzy. N ależałoby 
(już raz  się pozbyć tego tonu jerem ijad , k tó ry
spraw ia ty lko n u d y ......* * 

r . . .  *P . Z. najlepiej zna G alicy ją  i najdokładniej
ją  opisuje. Zarówno lud  rusiński ja k  biedne 
i bogate  mieszczaństwo, zarówno arystokra­
tów  pieniężnych jak  i arystokratów  rodowych 
w szczegółach charakterystycznych umie 
przedstaw ić i ujem ne zwłaszcza strony w y­
bornie odmalować. Zw iązany w ielką p rzy ja­
źnią z m atką-natu rą , w słuchuje się nieraz 
w tajem nicze je j szepty i nadaje je j ruch i 
życie, myśl i uczucie, s tara  się zaprowadzić 
stały  stosunek pomiędzy nią a ludźm i. Nie 
wychodzi on tu  pospolicie po za granicę zwy­
czajnych romantycznych  w estchnień róż i b ła ­
watków, po za płacz w ierzby i m elancholiją 
konwalii. J e s t  w tym  i wiele u roku  i wiele 
kom unałów. P . Z. nie spogląda na naturę 
okiem  badacza, ale m arzyciela, nic więc no ­
wego odkryć  w nich nie zdołał. T radycyjna 
ru tyna i tu  rów nież pierw sze zajm uje miejsce. 
Co się tyczy zew nętrznej strony utw orów  p. 
Z. artystycznego układu i języka  należy odróż­
niać dw ie dość ściśle odgraniczone epoki. 
W  pierwszej zostaw ał pod  przew ażnym  w pły­
wem lite ra tu ry  niem ieckiej. D ługie izaw ik ła - 
ne okresy, dość często porozsypywane rom an­
tyczne apostrofy i m elancholiczne w estchnie­
nia, św iadczyły zarówno o czułostkowości 
autora jak  i o braku  samodzielnego w yrobie­
nia w rzeczach stylowych. Języ k  szorstki, 
zaniedbany i niepopraw ny, w wielu miejscach 
gierm anizm am i skażony, nie poddaw ał się 
um iejętnem u kierow nictw u, nie by ł jeszcze 
posłusznym  sługą w ręku  wszechwładnego 
pana. B yły  to rzeczy ciężko wypracowane, 
mozolnie na  św iat wydane, a przecież od śre­
dniej naw et dobroci nader dalekie. P . Z., o 
ile wiemy na polu piśm iennictwa pracuje od 
r. 1848, a przecież jeszcze w 1855, 7 i 8 u- 
tw ory jego  by ły  raczej obszernie rozprow a- 
dzonemi ćwiczeniami, aniżeli dziełam i sztu­
ki. T akiem i są Uczony, Sierota wielkiego świa­
ta, a naw et Renata. Później nastąp iły  powie­
ści silniejsze, podniosłe naw et pod -względem 
myśli, ale słabe jeszcze pod w zględem  form y 
a przedew szystkim  pod w zględem  sty lu  i j ę - ; 
zyka. D opiero  k iedy p. Z. zaczął stale p ra- j 
wie przebyw ać w W arszaw ie, kiedy się bli­
żej i dokładniej p rzy jrza ł sposobowi pisania, I 
jak i tutaj panow ał, 'k ie d y  się obeznał z wy- 
m aganiam i redakcyj; — wówczas styl swój j 
w ygładził, uczynił giętszym  i odpow iedniej- j 
szym do w yrażania różnych odcieni myśli 
i —zaczął tw orzyć bez porów nania daleko* 
więcej niż przedtym , gdy by ł w Galicyi. Po-1 
sypały  się powiastki i powiasteczki po kilka j  

rocznie—zdaw ało się, że chcedorów nać K ra - | 
szaw skiem u—w płodności. N a ten cel wy­
tw orzył sobie mnóstwo frazesów pięknie j  

brzm iących, a często nawet g łębokich, k tó -j 
rem i powieści swoje, opisy i charakterystyki 
obficie przeplata. Chcąc dodać rozmaitości J 
swoim opowiadaniom , przenosi scenę do 
W arszaw y, ale nie poznawszy gruntow nie 
ani miejscowości, ani ludzi, wywiązuje się 
z obow iązku charak terystyk i w tedy tylko, 
gdy  mowa o harm apolitach, którzy wszędzie 
i zawsze są jednakowo. W  ostatnich czasach 
po lub ił nadzwyczaj koleje żelazne i podróż 
niemi przepisuje swoim bohaterkom  jak o  le­
karstwo na miłość.  Pom im o to jednakże  nie 
zawsze zadaw alnia w ym agania artystyczne.

W  skutek zbyt wysilonej płodności i konie­
cznego stąd  pośpiechu, nie może obrzucić po­
m ysłów swoich jed no litą  szatą artystycznego 
piękna, albo inaczej, nie może ich pomieścić 
na jednym  płótnie, m aluje więc na sk raw ­
kach, k tóre następnie w jedność skleja. Bez- 
w ątpienia pow stanie z tego pewna  całość— 
ale rozerw ana, zszywana. Pojedyńcze obraz­
ki, doskonale obrobione, razić będę, kiedy 
się je  ustaw i obok siebie, bo nie znajdziem  
m iędzy niemi spójni istotnej, w ew nętrznej. 
Siłę plastyki,  którą  posiada p. Z. w bardzo 
niskim  stopniu, zastępuje drobiazgowością 
opisu, nie pom ijającą najnędzniejszego, nie- 
dojrzanego praw ie objaw u zew nętrznego w 
ruchach tw arzy i giestykulacyi, przyczym  
w ybiera sobie jak iś ulubiony  ruch ręk i lub 
oczu, pow tarzający się przy każdej okolicz­
ności. Tak samo postępuje z pewnem i fraze­
sami, k tó re  miarowo, w pew nych odstępach 
czasu, pow tarza do znudzenia. J e s t  to d ro ­
bnostka charakterystyczna, ale w ybornie 
przedstaw ia rodzaj stylu p. Z., k tóry  poznaje 
się odrazu. Czasami pow tarzanie takie w y­
wołuje efekt hum orystyczny, k tó ry  nie był 
zapisany w rubryce  au tora .

P . Zacharyjasiew icz zanadto  się rozlubo- 
w ał w drobnostkach życiowych. O d la t już  
kilku czytam y same anegdoty lub parafrazy, 
dawniej obrobionych tem atów . W lepszej 
chwili swojej twórczości (w  powieści Po ślu­
bie, 1866) w ypow iedział on myśl, której po­
winien był zostać w iernym . „Postąpiliśm y 
naprzód— powiada on ta m —a uczucia egoty- 
czne m usząustępow ać prawom  powszechnym. 
D ziś jednostk i rozpływ ają się w ogóle. T rz e ­
ba więc uderzyć w uczucia socyjalne, zbio­
rowe, k tó re  poruszają sercam i milijonów!” 
T ak  je s t—to praw dziw y sposób pożyteczne­
go działania, to najpew niejsza droga do 
chwały!.. P. Chmielowski.

Wychowanie
ze stanowiska antropologii.

P R  Z E  K Ł A D  7. R O S T J S K I E G O .

( Ciąg dalszy).
W  ostatnim  w ypadku, chłopczyk wcześnie 

może zacząć przyuczać się do sposobu ży­
cia dorosłych i postępow ać za swym ojcem, 
we wszystkiem  go naśladując. Ł atw o w yu­
cza się on tych sposobów postępow ania, które 
niezbędne mu są przy w yszukiw aniu dzikich 
zw ierząt i roślin; może też śmiało naśladować 
ojca w wielu naw yknieniach życia powsze­
dniego; a niezaw odniego prędzej nauczy się 
jeść rękam i, aniżeli dziecię ucywilizowanego 
społeczeństwa, nauczy się używać noża, wi­
delca i łyżki, nie czyniąc sobie tem i przed­
miotami żadnej krzyw dy. D zikiego dziecka 
nie potrzeba uczyć siedziećpia krześle i za 
stołem , biegać po g ładkiej podłodze i t. p. 
P ro sty  sposób życia „dzikiego14 człowieka, 
rozum ie się, jestwięcej zbliżonym do właściwości 
dziecka, aniżeli daleko b ardz ie j skom pliko­
wany sposób życia ludów  ucyw ilizow anych.

W  kwestyi tej istnieje taki sam stosunek, 
jak  i w kw estyi w zględnej różnicy m iędzy 
dzieckiem  i dorosłym  u ludzi ucyw ilizow a­
nych. Niezależnie od poprzednich uw ag ła ­
two przekonać się o tym, że dany sposób 
życia, odpow iadając w arunkom  życia człowie­
ka dorosłego, musi być koniecznie zbyt 
skom plikowanym  dla dziecka. I  dla tego to 
słuszną je s t ta, przez wielu uznana ju ż  okolicz­
ność, że lepiej je s t w ychowywać dzieci (p rzy ­
najmniej do pewnego wieku), na wsi, niż 
wymieście. C ałe wiejskie otoczenie, z ogroda­
mi, polami i t. d. daleko więcej może odpo­
wiadać w arunkom  niezbędnym  dla  rozw oju
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dziecka, aniżeli miasto ze swemi teatrami, 
pałacami, sklepami, hecami i t. p. W  tym 
względzie zupełnie się zgadzamy z J .  J . Rous­
seau, który rozpoczyna wychowanie swoje­
go Em ila na wsi i tylko czasem, (z tym 
W'szystkim zresztą, bardzo wcześnie) zawozi

f o do miasta. Tylko że my, uważając zwy- 
łe otoczenie wiejskie za więcej odpowiednie 

dla dziecka aniżeli miejskie, dalecy jesteśmy 
od uważania go za zupełnie odpowiadające 
wszystkim warunkom rozwoju dziecinnego 
organizmu. Niestety, ten organizm przedstawia 
wiele takich stron, które każde otoczenie 
wiejskie czynią dla niego zbyt złożonym. P o­
winniśmy koniecznie mieć na uwadze (co mia­
nowicie zawsze tracą z oka obrońcy teoryi 
wychowania „naturalnego“), że dziecko nie 
jest człowiekiem w minijaturze, rodzajem 
chwilowego karzełka, który posiada wszyst­
kie przymioty charakteryzujące człowieka 
dorosłego. Już proste embryjologiczno-ana- 
tomiczne badanie pokazuje nam, że organizm 
dziecka pod względem przymiotów, różni się 
od organizmu człowieka dorosłego. Mówili­
śmy wyżej o chwilowych spojeniach, które 
bardzo ważną odgrywają rolę w rozwoju mó­
zgów, a w skutek tego i całego organizmu. 
U dziecka istnieją także szczególne organy (np. 
grasica thymus), i anatomiczne osobliwości 
8ystemu krwionośnego. Nerki jego mają po­
stać dłoniastąit.p . A  pod względem in te lek tu ­
alnym dziecko także nie jestczłowiekiemw mi­
nijaturze. Choć bardzo wcześnie zaczyna ono 
kojarzyćoddzielne wyobrażenie i robić z nich 
wywody, to czyni to inaczej niż ucywilizo­
wany człowiek dorosły i stądto dziecko ży­
wo wyobraża sobie wszystko i w ogóle ze­
wnętrznym przedmiotom nadaje postać 
ludzką.

Różniąc się pod wielu ważnemi względami 
°d człowieka dorosłego, dziecko oczywiście 
pie może wytrzymać w tym otoczeniu, które 
jest stosowne (lecz i to tylko w pewnym sto­
pniu), dla ludzi dorosłych. I  dla tego to, aby 
pogodzić dziecko ze znajdującemi się naoko­
ło niego warunkami życia, zwykle używają 
się różnego rodzaju środki gwałtowne. W y­
jaśnimy to na przykładzie. Dziecko, znajdu­
jąc się w ogrodzie, spostrzega piękne lecz 
szkodliwe jagody. W idok tych ponętnych 
owoców obudzą w nim chęć nieprzepartą 
ujedzenia ich. Postępuje ono zupełnie natu­
ralnie, mając zamiar zerwać jagodę i włożyć 
Ją w usta. W całym jego organizmie nie ma 
regulatora, któryby je odwiódł od tego zamia­
ru; widok jagód nie jest dla niego wstrętnym 
*ecz pociągającym oko i smak także.Oczy wiście, 
ze tu widzimy przykład niezgodności dziec­
ku (kierującego się swojemi zmysłami) z znaj­
dującym się w około niego otoczeniem; dla 
Pogodzenia ich, potrzeba jest wtrącenia się 
człowieka dorosłego jako pośrednika. W y­
chowawca stara się wpoić w dziecko przeko­
nanie, że te jagody są szkodliwe i że dlate­
go ich jeść nie należy. Dziecko w znakomi­
c i  większości wypadków, nie zgadza się z te- 
1111 dowodzeniami, ponieważ według jego 
zdania, wszystko co smaczne i ładne, jedno­
cześnie jest i zdatne dojedzenia. W ycho­
wawca musi uciec się do gwałtu, to jest ode- 
°rać jagody, lub odprowadzić dziecko. Dziec- 
. 0 rozumując na zasadzie własnych wyobra- 
Zeń, to jest sądząc o wartości przedmiotów 
Ze smaku, uważa wychowawcę za wielce win - 

i ulegając sile, zasmuca się i złości. Ta- 
,jest zwykły przebieg sprawy. Nieodpo- 

Wlcdniość życzeń dziecka, ze znajdującym się 
Uaokoło niego otoczeniem, prowadzi do ze­
psucia charakteru, to jest w większej części 

ypadków wywołuje albo bardzo silne roz­
drażnienie, albo też zobojętniałą uległość, to 
Je8t apatyją.

W ypada pomnożyć w umyśle wypadki nie- 
cupowiedniości zewnętrznego otoczenia z na-

turalnemi skłonnościami dziecka—i wówczas 
będzie rzeczą łatwą do pojęcia, że muszą one 
wywierać zły wpływ na rozwój charakteru. 
Od tego wywodu łatwo jest przejść do nastę­
pującej reguły: dla możebnie najlepszego wycho­
wania należy starać się o postawienie dziecka 
pod wpływem otoczenia, najbardziej odpowie­
dniego.

Ukazaliśmy na jednę, i przytym bardzo 
ważną przyczynę niepowodzenia w wychowa­
niu, to jest na jedno ze źródeł tak zwa­
nego „zepsucia” charakteru. Dziecię naro­
dów ucywilizowanych zbyt wybitnie różni 
ię od dorosłego indywiduum i dla tego nie- 
może żyć w otoczeniu stosownym dla te 
go ostatniego. W skutek tego, naśladowni­
ctwo, odgrywające tak ważną i dobroczynną 
rolę w sprawie wychowania zwierząt, mniej 
różniących się wiekiem, okazuje się bardzo 

I często szkodliwym przy wychowaniu dziecka 
ludzi ucywilizowanych.

Bardzo znaczny stosunkowo czas trwania 
! zewnątrz-macicznego, czyli wychowawczego 
rozwoju dzieci, przedstawia się jako dalszy,

! bardzo niesprzyjający warunek wychowania, 
i Lecz, oprócz wskazanej, są jeszcze i inne 
przyczyny, przeszkadzające prawidłowemu 
wychowaniu dzieci. Spoczywają one miano­
wicie w samych warunkach fizycznego roz­
woju dziecinnego organizmu. Naukowo stwier­
dzone fakty świadczą, iż ta harmonija, która 

j  (i to tylko w pewnym stopniu) ustala się w 
organizmie dorosłym pomiędzy rozlicznemi 

j  częściami ciała, stanowi jedno z ważniejszych 
zjawisk rozwoju, i że w dziecku istnieją ta­
kie organy, które ostatecznie rozwijają się 
wcześniej aniżeli powinny funkcyjonować. 
W  rozwoju ludzkiego organizmu spotykamy 
w ogóle nieodpowiedniość w stóśHhWwym 
rozwoju organów, k tóra służy 
lu szkodliwych dla organizmu bfjAi8 i 
stanowi istotną tamę p ra w id ło w e j  ^ 'c h o ­
wania. (d. c. n.)

.Korespondencyja Opiekuna Domowego.
(D okończenie).

Z  Polesia, w Kwietniu r . b.

O gospodarce polskiój, hand lu  i przemy­
śle, o dochodach z roli i z lasu, o żydkach, 
ich handelku, o braku dróg komunikacyjnych 
i niedogodności zbytuproduktów  pisałem już 
do „Gazety Rolniczej“. W  dawniejszój kore- 
spondeneyi z Polesia do „Tygodnika mód i po­
wieści”, umieszczonój, jeżeli się nie mylę, 
w Nr. 39 tego pisma z roku zeszłego stre­
ściłem to, co mi się udało zdobyć na polu h i­
storycznych podań, tyczących się samego 
owrucza i niektórych jego okolic, pisałem 
tam wreszcie i o zapadłym Owruckim Pole­
siu i o stronach oleskich, gdzie to:

,Szumią lasy— pom ieszkania bogów”,

a drogi pełne błot bagien i rozdołów tak , że 
na wiosnę i w jesieniz wioski do wioski prze­
jechać nie można, alatenr, przejechawszy mi­
lę, trzeba krzyż mydłem i wódką smarować.

Teraz więc należy mi jeszcze powiedzieć 
słów kilka o starożytnym Korostenie, dziejo­
wym m. Iskorości, leżącym o cztery mile od 
Owrucza p r z y  trakcie żytomierskim.

Podjeżdżając dćfia od strony Owrucza spo­
strzegasz najpierwej g run t kam ienisty , 
las dobrze przetrzebiony ogromną ilość 
wysokich kurhanów, porosłych wiekowemi 
dęby. Te kurhany — to pomniki bitew, 
w których kiedyś lała się dzika krew drewlań-
ska  T u poległ Igor. W łaśnie ta ot
najwyższa przed nami m ogiła w wieńcu

z dębów i brzóz płaczących ma być Igora 
mogiłą, a to, co na lewo spoza gęstych drzew 
w kształcie ogromnego półkola przegląda— 
to wały obronne przed tysiącoletniego Koroste- 
nu. Dzisiaj na wałach pasie się wiejska trzo­
da, dozorujący pastuszek siedzi na kurha­
nie i żałosną dumkę na dudce z wierzby 
wygrywa. P łyną smętne tony po history­
cznej drewlan ziemi, mieszając się z wiatrem 
szumiącym pomiędzy drzewami.—Dziwnie 
to urocza sielanka.

Wjeżdżasz nareszcie do dawnego Koroste- 
nu. Dwieście z gorą mieszczańskich i żydo­
wskich brudnych domostw, jedna cerkiew, 
szkoła wyznania Mojżesza, i trzy na placu 
zajezdne karczmy, oto cały starożytny gród, 
kiedyś stołeczny, a dziś nędzna mieścina.

Poprosiwszy znajomego mi tutejszego pry- 
stawa (asesora) o przewodnika, poszedłem 
w towarzystwie znajomych zwiedzić tutejsze 
osobliwości. Przechodzimy obok kaplicy.

— Ta kaplica, powiada cicerone, stoi na 
grobie starego jenerałaLubowickisgo. Przed 
kilkunastu laty poprawiali tu podłogę i znaleźli 
pod nią spruchniałą trumnę, a w trumnie na 
kościach nieboszczyka błyszczące ordery, 
krzyże i gwiazdy. Yanitas vanitatatum et 
omnia vanitas...

Przewodnik szedł naprzód, myśmy podą­
żali za nim. Naraz zawróciliśmy na lewo i po 
krętej wąskiej ścieżce wdrapaliśmy się na 
stromą górę, a stąd ujrzeliśmy szczątki ja ­
kiegoś starego zamczyska, nazwanego przez 
przewodnika zanikiem kniazia. Jakiego? Nie­
wiadomo. Mająż le ruiny sięgać jeszcze cza­
sów księcia Mała? Kto wie? Rzecz to mo- 
żebna, wszakże i Owrucz szczyci się piękną 
cerkwią, zbudowaną przez św. W łodzimierza, 
lat temu tysiąc już prawie. Pod zwaliskami 
zamkowemi, jak  objaśnia znowu przewodnik, 
ciągną się ogromne jakieś lochy podziemne, 
wzbudzające ciekawość iobawę w okolicznym 
zabobonnym ludzie, gdyż nikt w nich nie był, 
i nikt nie wie, co się tam znajduje.

Uszedłszy z kilkaset jeszcze kroków, za­
częliśmy opuszczać się na dół i wkrótce zna­
leźliśmy się w zachwycająco-malowniczej o- 
kolicy. Przed ńami rzeka Ucz, za nami wy­
soka spadzista góra, okryta roskoszną zielo­
nością i odwiecznym lasem, a my u  podnóża 
ogromnej prostopadłej, jak ściana kamiennej 
skały, mającej około 150 stóp wysokości. 
Ktoś z towarzystwa zanócił cudnie-tęskny 
śpiew naszego lirnika:

„Szumią jodły  na gór szczycie,
Szumią sobie w dal...“

A  inni spój rżeli do koła. jakby wzrokiem od­
szukać chcieli nieszczęśliwego litwina.

— A. czy widzą państwo tę stojącą nieru- 
chomie pomiędzy kamieniami w jednym miej­
scu wodę?—zapytał, przerywając milczenie 
przewodnik.

— W idzimy—odpowiedziano chórem.
— Stała tu kiedyś, jak  dejkają starzy lu ­

dzie, cerkiew. Aż raz w niedzielę, kiedy pop 
prawił obiednią (mszę), a ludzi było wiele, 
cerkiew ni stąd ni zowąd razem ze wszyst- 
kiemi ludźmi i z popem poszła pod ziemię, 
zapadła się, a na jej miejscu wystąpiła ta sto­
jąca woda i trzy krzyże kamienne.

— A  gdzież się podziały te krzyże?—za­
pytała jedna z pań.

—- My starzy doświadczeni, wiemy. Może 
państwo nie uwierzą, ale to prawda. Są takie 
oczy, JW R ani, co zadają uroki, jak  na kogo 
spojrzą, to albo zachoruje, albo bydło jemu 
wyginie, a zawsze coś złego się stanie. O t je­
den tu człowiek miał takie oczy, to jak  spoj­
rzał na krzyże, a one w wodę i pouciekały.... 
No, a tę skałę kamienną na lewo, co tak pochy­
ło, jak  stara baba się trzyma, państwo widzą? 
i pokazał nam coś palcem.

Spojrzeliśmy i ujrzeli garbatą wysoką po­
chyloną nad wodą skałę.
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— Oto jak cerkiew się już zapadła, cią­
gnął dalej przewodnik, i woda wystąpiła, 
starszy djabeł zaczął tu  przysyłać na pokutę 
młodych czaroionków, karząc im kąpać s ię ' 
w tej świętej wodzie. A  czarcionkom zapach 
takiej wody był naturalnie nie do smaku; sadzili 
się więc, aby zawalić to miejsce i poszli dźwi­
gać na plecach tę krzywą teraz skałę. D ługo 
się mocowali, aż nareszcie poruszyli z miej­
sca, gdy w tym kogut: ku-ku-ry-ku! ot oni 
skałę rzucili, a sami pouciekali. . .  Dlatego 
to ludzie nazwali tę skałę djable plecy...

— A  czy nie słyszeliście czasami czego o 
Igorze albo Oldze? zapytałem po chwili.

— Co o Igorze, to nic, proszę panicza, nie 
słyszałem, a Olga, która służyła u pana pry- 
stawa, jeszcze przeszłego lata wyszła za mąż 
za mieszczanina J a n k a . . .

Rozmówiliśmy się, niema co mówić. P rzy­
tomni parsknęli śmiechem.

Na tym wszakże nie koniec.
— Powiedzcież mi, mój kohany Wasylu, 

co to u  was za kurhany wszędzie rozrzuco­
ne, czy nie -wiecie czego o nich.

— To, proszę panicza, była kiedyś wdelka 
wojna, ludzie bili się bardzo. Mówią, że tam 
są różne skarby zakopane i pieniądze wiel­
kie, tylko zaklęte, że ich nikt dostać nie mo­
że, bo kto odkopie, zaraz umrze, aziemiazno- 
wu się zawali. . .

Tak rozmawiając, szliśmy dalej. Po chwili 
ukazał się nam szczególny most z kamieni, 
rzucony przez rzekę bystro płynącą. Budo­
wniczym była tu sama przyroda. Doszliśmy 
do połowy i tuśmy się zatrzymali. Przed na­
mi sterczało kilka ogromnych spiczastych ka­
mieni i czerniły się zimne nurty głębokiej 
w tym miejscu rzeki, na której niedaleko od 
nas na praw'ej stronie, znajduje się niewielka 
okryta bujną zielonością i rozłożystemi drze­
wami wysepka; o kroków dziesięć na lewo 
wznosi się stroma skała; pomiędzy tą wysepką 
jest inna mniejsza znowu skała, z której spa­
dający z sztuńem w srebrzystych strugach 
wodospad, napełnia w dole trzy kamienne 
naturalne wanny: jedna z nich największa ma 
około 2 '/, arszynów głębokości, druga cokol­
wiek mniejsza, a trzecia mała, nie więcej nad 
arszyn głęboka. Na największej widzieliśmy 
jakby startą wiekami cyfrę, podobną do sło­
wiańskiej litery O. Jeżeli wierzyć podaniu, 
mają to być kąpiele św. Olgi, księżniczki ki­
jowskiej, zdobywczyni Korostenu.

Stąd powróciliśmy do domu i w sarnę jak  
to mówią porę. Ledwie bowiem znaleźliśmy 
się pod dachem, niebo pokryło się ołowiane- 
mi chmurami, oziębiło powietrze, opuścił 
deszcz ulewny i oto już przeszło tydzień za­
miast wiosny, mamy ponurą, posępną, zimną 
jesień, a tak zimną, że parę razy śnieg tu na­
wet przelatywał.

Z innych miejscowości stron owruckich 
zwraca jeszcze uwagę Norzyńsk, miasteczko 
wcale liche, nad rzeką Norzyniem położone. 
Ale do skarbnicy jego podań nie mogłem się 
dotąd dobrać. Są tu szczególnej formy i ogro­
mnej wysokości kurhany, a także dość wyso­
ka, widocznie ręką ludzką sypana w formie 
czworogranu góra, a na niej ruiny zwane 
zamkiem królowej Bony.

Gdy o kurhanach tych i o tym zamczysku 
zbiorę więcej szczegółów, to wam O nich na­
piszę, a teraz kończę niniejszą koresponden- 
cyją z Polesia słowy:

„Tam  na północ! hen daleko!
Szumią puSzeze po nad rzeką,
Tam  świat inny, lud odmienny11,

| i dodaje od siebie:

Przestrzeń lasów nieskończona, 
A już taka tam  uczynność,
A  już taka tam gościnność,
Że nie darmo owa strona 
Słynie gadką dobrze znaną: 
„Czym zapaśna, czym bogata, 
Tym gościowi’ rada chata1'. 
Gadkę tę serdeczną zw ano. . . .

A gdy mi nie wierzysz bracie,
W ierz wieszczowi, bo on stary;
A gdy i on nie w art wiary,
Przyjdźcie tlitaj, a poznacie!....

F. M. Ejsmoni.

B I B L U O T E C Z K  A D O M D W A

K o p e rn ik  w  I t a l i i ,  c z y li  D o k u m e n ty  i ta l s k ie  do m o n o g ra f i i  K o p e rn ik a
zebrał Dr. A rtur  Wołyński.—Poznań, 1S73 r.

Imię wielkiego naszego astronoma należy 
do szczupłej liczby tych, które błyszczą na 
kartach dziejów" powszechnej cywilizacyi. 
Dzień czterechsetnej rocznicy jego urodzin 
(19 Lutego 1873 r.), który prócz nas ob­
chodzili i niemcy i włosi, dał prawo bytu 
licznym pracom w dziedzinie sztuki i wiedzy 
podjętym. Dzieło D -ra  Wołyńskiego nie­
poślednie w gronie tym zajmuje miejsce.

Zada^jięni autora, jak już sam tytuł wska- 
z u j ^ p j ^ r̂ v,brać wszystkie niezbędne do wy- 

monografii o Koperniku mate- 
ryjsijły,},£ ,p^ takowych literatura włoska do­
starczy^ mipgła. Bogactwo treści, zawarte 
w obszernej, bo z 300 blisko stronic złożonej 
książce, obok wyrażonej przy końcu obietni­
cy możliwych w przyszłości dopełnień i spro­
stowań, każe nam podjęte zadanie uważać za 
spełnione, a pracę za pomnik zacnej dążno­
ści, trzeźwej myśli i wytrwałych obywatel­
skich trudów.

Kwestyje, do których wyjaśnienia D r. W . 
pracowitą przykłada rękę, możnaby podzie­
lić n a —bijograficzne, biblijograficzne,polity­
czne, i ogólne, cywilizacyjno-dziejowe. Ze 
względu na bijografiją, dzieło to poprawia 
ostatecznie, na podstawie krytycznego zesta­
wienia danych, wszystkie—co do dat urodze­
nia, śmierci i pobytu w Italii,— w dawniej­
szych, kompilacyjnych życiorysach K oper­
nika popełniane błędy. Mówiąc o narodo­
wości astronoma, wyczerpuje cały zasób do­
wodów, stwierdzających nieuznawaną i zacie­
mnianą długo przez zawistnych sąsiadów 
prawdę. W iele też przygotowano tu  szcze­
gółów, mogących posłużyć do skreślenia 
dziejowego obrazu losów, jakich doznawał— 
osobliwie w Italii i wobec kościoła—system 
toruńskiego mistrza. W  tym pierwszym 
konturze tymczasem zarysowuje się już wy­
raźniej historyczne przedstawienie stosunku 
propagatorów systemu do katolickiego pon­
tyfikatu i jego władz zastępczych. (W  roku 
1616 wniesiono księgę naszego astronoma 
(„D e orbium coelestium revolutionibus) do 
indeksu, od 1757—zaczęto ją  tolerować, i do­
piero w 1820 wykreślono ze spisu dzieł zaka­
zanych.)

Do rozleglej szych wywodów i zaciekań

dał autorowi powód, jak  z jednej strony— 
stan opinii giermańskiej o narodowości kano­
nika warmińskiego, tak z drugiej—średnio- 
wieczczyzną i nieuctwem zatrącające, samo­
lubne pretensyje włochów, którzy staroży­
tnym greko-italskim filozofom odkrycie sy­
stemu przypisując, w lichych elukubracy- 
jach, współczesnych Kopernikowi swoich 
współziomków, chcieli widzieć urzeczywi­
stnienie pitagorejskich przeczuć. Dowody, 
jakich Dr. W.  przeciw italskim uczonym 
używa, są w najwyższym stopniu pozytywne, 
bo ściśle pragmatyczne i materyjalne. Osta- 
tniemi krzewicielami ipopieraczami nieuspra­
wiedliwionych niczym roszczeń są—Tirabor- 
ski (autor najobszerniejszej historyi literatu­
ry  włoskiej, zmarły 1794 r.) i znany dziejo­
pisarz Kantu. Traktujące o Koperniku ich arty­
kuły Dr. W. przytacza w całości, a dla odebra­
nia fałszywym poglądom wszelkiej logicznej 
i materyjalnej siły, cytuje jużto zachowane 
u Dyjogienesa z Laerty niejasne teoryje pi- 
tagorejczyków, jużto długie wyciągi z dzieł 
kardynała Kuzy (Cusa)i Kalkaniniego (Cal- 
cagnini), których włoscy historycy najniesłu- 
szniej za bezpośrednich poprzedników na­
szego astronoma uważają. Dzieło tym spo­
sobem przybiera ogólną polemiczną barwę, 
która łamie niekiedy szyki pracowitemu zbie­
raczowi dokumentów i zwrotowemi nawiasa­
mi psuje systematyczny ich układ. Zarzut 
ten wszakże jedyny, jako odnoszący się do 
czysto zewnętrznej i formalnej strony dzieła, 
nie obniża bynajmniej jego istotnej wartości 
i nie przeszkadza, abyśmy je czytelnikom 
z całego serca zalecili.

A . G. B.

Od Redakcyi.

Opiekun Domowy wychodzić będzie nadal 
w tym  samym co dotąd kierunku.

W  głębokim przedświadczeniu o potrzebie 
organu, któryby dotykał najbliżej nas obcho­
dzących spraw rodziny i społeczeństwa, do­
łożymy wszelkich starań, ażeby pismo nasze 
nietylko ożywić i poczytniejszym uczynić, 
ale zarazem nadać mu trw ałą, rzeczywistą 
wartość.

W zrastająca liczba prenumeratorów u- 
twierdza nas w przekonaniu, że praca nasza 
może się stać pożyteczną, i że liczne ulepsze­
nia, jakie w myśl przyjętego rodzinno-peda- 
gogicznego kierunku, tak w samym piśmie, 
jak  i w szeregu lżejszych i poważniejszych 
wydawnictw przeprowadzić zamierzamy — 
zyskają, jak  o tym nie wątpimy, gorące po­
parcie czytelników, zgodnie z nami pojmu­
jących ważność zadań, którym  postanowili­
śmy służyć rozważnie a wytrwale. 
Prenum erata Opiekuna Domowego wynosi: 

w Warszawie: kwartalnie kop. 90.
miesięcznie „ 30.

na prowincyi łącznie z przesyłką pocztową: 
•półrocznie rs. 1 kop. 50. 
kwartalnie „ 1 „ 25.

S p r o s to w a n ie .  W  Nrze 24 w a rtyku le  wstępnym 
str. 187, łam , III wiersz 11 zamiast ekonomice p. b. eksko­
munice i łam . III wiersz 46 zam. samowychowawczy p . b . 
samozachowawczy. W  art. ,,z dziedziny mowy” , s tr . 190 
łam . I , wiersz 6 w dopisku— zam iast , ,J a n ”czvtaj . Jo'zef” .
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